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NOWINY3 Cena Miner* 
centy w Krakowie, Pogórzu 

i na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie łK. 50h. (już z dostawą do domu); 
n? prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 I., Z fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWA^ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany,

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy aactąpny raz M bal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu,
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal., spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 

Imraty prowadzi w swoim zarządzlo p. M. Hupszye. 
Administracya .NOWIN": Rynek ffł. L. 8, 

otwarta od 9 — 1 w południe i od 3—5 popołudniu.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Haosmana L 2.

Redakcya i Administracya .Nowin": Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627.
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

„Nowin" w drukami Rynek gł. L. 8.

REDAKTOR NACZELNY:
IiCSWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, L p. 

Rękopisów nie zwraca się.

„NOWINY** wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena namera 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

Powszechne ihezpieczenie.
Podaliśmy już w streszczeniu projekt rządowy, 

wniesiony 3 listopada. Przyjrzyjmy się bliżej tej 
doniosłej sprawie, Interesującej bezpośrednio 10 
milionów robotników fabrycznych, rolnych, słu
żących, (męskich i żeńskich) drobnych kupców 
I rzemieślników, wdowy i dzieci po nich.

Przedłożona ustawa projektuje ubezpieczenie 
w 'granicach dotąd nigdzie niepraktykowanyeh, 
• wiele szerszych, jak w Niemczeeh, a nawet w 
Anglii. Kilka eyfer wystarczy dla wykazania o- 
gromnej doniosłości projektu.

Przymusowo ubezpieczeni być mają:
1. Robotnicy w przemyśle fabrycznym, górni

czym, rękodzielniczym 1 domowym, robotnicy rol
ni i lasowi, służba domowa, nauczyciele domowi, 
praczki i szwaczki domowe, najemnicy dzienni, 
posługaeekl 1 t. d. Jedynym warunkiem jest, że
by doehód nie przenosił 2400 koron rocznie.

Ubezpieczeni tej kategoryi uprawnieni będą 
zarówno do renty emerytalnej (w 65 r. życia), 
jak i do renty na wypadek niezdolności do pra
cy. Co do wpłat dzielą się one według płac ty
godniowych na 6 klas/wpłata wynosić będzie 12, 
24, 36, 48, 60 1 72 hal. tygodniowo, a ponoszona 
będzie w połowie przez robotników, w połowie 
przez pracodawcę. Renta, zależną jest i od klasy 
płacy i od lat przynależności i wynosi w pierw
szej klasie od 144 do 168 koron, w drugiej od 
128 do 246 koron, w trzeciej od 252 do 324 ko
ron, w czwartej cd 306—402, w piątej od 860 
do 480 kor., w szóstej od 416—558. Najniższa 
klasa płacy jest poniżej 4 kor. 80 hal., druga do 
2.60, trzecia do 14.40, czwarta do 24'—, piąta do 

—, szósta powyżej 36 kor.
2. Samoistni. Więc właściciele przedsiębiorstw 

zarobkowych, waz rolniczych i losowych, których 
dochód roczny nie przenosi 2400 koron. W tej 
kategoryi wpłata wynosi przy dochodzie do 480 
koron 50 hal., przy wyższym 1 koronę miesięcznie, 
płatne oczywiście w całośei przez ubezpieczonego. 
„Samoistni" mają prawo jedynie do renty emery
talnej, nie zaś na wypadek niezdolności do pracy. 
Istotnie trudno ustanowić granicę niezdolności do 
pracy n. p. u kupea, który przez pomocników da
lej sklep prowadzi, chociaż sam jest ułomnym.

Nadto instytucya czynną będzie jeszcze w 
dwóeh kierunkach. Wypłacać ona będzie wdowom 
bezdzietnym jednorazową odprawę od 180 do 
405, przy dwojgu dzieei 240 do 540. Wreszcie 
ubezpieczone dziewczęta (a ubezpieczenie 
jest od 16 roku obowlązkowem), otrzymają w ra
zie zamążpójścia połowę wpłat, które za nie zo
stały uiszczone.

To postanowienie wydaje się mało wydatnem, 
powiedzielibyśmy nawet nie dość powaźnem. Obli
czamy, że dziewczyna od 16 roku ubezpieczona, 
wychodząc zamąż w roku 24, otrzymałaby w ten 
sposób (w najniższej klasie) około sześeia koron! 
A jednak finansowy efekt prsedstawia się w po
kaźnej eyfrze 4 1 pół miliona roeznie; szkoda 
więc jej rozdrobnienia. Bardzo liberalnym jest 
projekt w odniesieniu do nieślubnych dzieci, przy
znają Im odprawę na wypadek śmierci matki, 
a także ojea, o ile do ojcostwa się przyznał.

Według projektu, pierwsza kategorya ubezpie
czonych obejmie przeszło 6, druga przeszło 3, 
razem przeszło 10 milionów ludzi. A koszta?

Maksymalne koszta po kilkunastu latach wy
nosić będą roeznie 304 milionów, z czego przeszło 
100 milionów płacić będzie państwo, a resztę 200 
milionów opłacać będą robotnicy i pracodawcy.

W szezególneści i nasze przedewszystkiem na 
oku mająe stosunki, wątpimy ezy szczęśliwem bę
dzie nałożenie tak wielkiego ciężaru na rolnictwo, 
ciężaru, który projekt oblieza bezpośrednio na 
18-53 milion, dla samoistnych, 18'48 dla robotni
ków rolnych, a 11.45 dla ezłonków rodzin, więe 
razem 48'46 milionów roeznie. Jeśli przyjdzie chło
pu galicyjskiemu na kilku morgach nawet płacić 
za siebie 12 kor. za dwoje osób z rodziny i dwo
je czeladzi okrągło także 12 kor., czyli razem 
24 koron rocznie, to będsie to już dla niego cię
żarem bardzo wielkim. Toż samo odnosi się do 
małego „obszarnika" lub dzierżawey na 200 n. p.

morgach, a stosunkowo licznej służbie stąjennej, 
folwarcznej, oraz atjemnikach przy żniwach, kar
toflach 1 t. d. W miastach gotowy grosz nie od
grywa wprawdzie tej samej roli, ale i mały maj
ster niełatwe ściągnie się na opłatę n. p. za sie
bie dwóch czeladników 1 dwie osoby z rodziny.

Podnosimy te wszystkie trudności, bo nasuwa
ją się same z siebie, ale z drugiej strony podkre
ślić należy elzrzymie, zgoła niezwykłe spełeezns 
znaczenie ustawy, rozwiązującej bardzo spory 
kawał społecznego zagadnleala.

Dyiisya laDiMti lir. Bicti.
Barwi fr Bienerth. — Kiedy zbiorze się par

lament?
Prezydent ministrów bar. Beck wręczył w so

botę po południa cesarzowi na podstawie uchwały 
Rady ministrów dymlsyę całego gabinetu. Cesarz 
dymisyę przyjął i polecił ministerstwu aż do dal
szego zarządzenia dalsze prowadzenie agend.

Bar. Blenerth, którego bar. Beck zapropono
wał cesarzowi, jako swego następcę, został przez 
cesarza przyjęty na audyeneyl w niedzielę. 
Bar. Blenerth na podstawie upoważnienia cesar
skiego rozpocznie konferencje z politykami. Li
czą się z tem, że konferencya te będą miały bar
dzo trudny przebieg. Z tego powodu opóźni się 
także termin zebrania się Rady państwa; prawdo
podobnie nastąpi one dopiero w dnia 2 grudnia, 
w którym to dnia Rada państwa uchwali hołd dla 
cesarza z okazyl jubileuszu rządów.

Nowy prezes ministrów.
Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych bar. 

Bi en er th był w niedzielę przed południem u ce
sarza na jednogodzinnej audyencyi prywatnej i 
otrzymał od cesarra polecenie utworzenia ga
binetu.

Z SALI SĄDOWEJ.

Obraza czci dyrekcyi kolei w Krakowie.
W sobotę 7 b. m. przed trybunałem apelacyj

nym pod przew. uadradcy dra Kai ser a odbyła 
się rozprawa przeciw urzędnikowi kolejowemu pa
nu J. Michalce o obrazę czci popełnionej na 
dyrekcyi kolejowej i urzędnikach dyrekcyjnych w 
Krakowie.

Mała salka rozpraw na l em piętrze przedsta
wiała dosyć niezwykły widok. Mimo rozgłosu, 
jaki miała ta rozprawa, mająca być epilogiem dłu
goletniej kampanii pana Michałki przeciw firmie 
spedycyjnej Goldlust et Comp., oraz dyrekcyi ko
lejowej, nie było widać na sali słuchaczów, zwa
bianych zwykle sensaeyą. Sprawa w istocie była 
zbyt skomplikowaną, by zająć mogła szerszą 
publiczność.

Natomiast sprawozdawcy dzielników stawili się 
w komplecie. laba handlowa wysłała swego 
reprezentanta w Meble swego członka radcy U- 
dersklego oraz arzędiika dra Berest któ
ry stenografował cały przebieg rozprawy.

Z ramienia dyrekeyi kolejowej obecny 
był Inspektor dr I. Wróbel, oraz sekretarz dy
rekeyi dr Przybylski.

Oskarżenie wnosił imieniem dyrekeyi proku
rator dr Lang, oskarżyciela pryw. inspektora 
kol. Lula zastępował adwokat dr. Gruntweig. 
Oskarżonego, p. Miehalkę, który wezwany był do 
osobistego stawiennictwa i przy rozprawie był o- 
beeny, bronił adwokat dr Lewandowski.

Kampania pana Michałki od r. 1902.
Rozprawa rozpoczęła się o godz. dziewiątej zrana 

sprawozdaniem przewodniczącego dra Kaisera. W spra
wozdaniu tem, które trwało trzy godziny, streśeił prze
wodniczący cały dotychczasowy przebieg sprawy.

„Zlotokolnierzowcy łapownikami11.
Ze sprawozdania tego okazało się, że Michałka w 

styczniu 1904 r. wniósł zażalenie do ministerstwa 
kolejowego przez dyrekeyę kolei w Krakowie, 
w którem obwinił dyrekeyę kolejową, że „usunięto 
go z posady naczelnika staeyi w Nad- 
brzeziu jedynie dlatego, że nie pozwolił 
firmie Goldlust et Comp. rabować skarbu 
państwa i świata kupieckiego, eo ta fir
ma robiła z wiedzą i przy współdziała

niu pewołanych io kontroli organów ko
lejowych przez lat siedm. W tym samym eza- 
sie wyrażał się w Żywu wobee kolegów biurowych, 
że „urzędnicy dyrekcyjni są łapowniki i 
złodzieje", że„złotokołnierzowcy biorą 
łapówki", że „sam widział w księgach f£r- 
my Goldlust konta urzędników, a nawet 
dla dyrektora i inspektora Lixs“.
Zasądzony na lf dni aresztu a potem uwolniony.

Z pewodu tych zarzutów oskarżyła p. Miehalkę w 
lutym 1804 r. prokuratorya państwa imieniem obra
żonej dy r e k ey i i urzędników dyrekcyjnych 
o przekroczenie oszczerstwa przed sąd powiatowy w 
Krakowie, a równocześnie wnieśli skargę inspektorzy 
L u x i Hampel. Rozprawa skończyła się wyrokiem 
z 18 grudnia 1904 r., zasądzającym p. Michal- 
kę za powyższe os .'czerstwa na 14 dni aresztu 
bez zamiany na grzywnę. Wskutek odwołania p. Mi- 
okalkl wyrok zniesiono jako nieważny i poleco
no przeprowadzić ponowną rozprawę pierwszej in
stancji. Dnia 7 grudnia 1205 r. zaczęła się ta nowa 
rozprawa, a sprawa przeciągnęła się aż do lipca 1908, 
w którym to miesiącu zapadł nowy wyrok, uwalnia
jący pana Mickalkę. Sprawa dlatego przeciągnęła się 
tak długo, bo w międzyczas'e badano -zarzuty pana 
Michałki przeciwko fankeyonarynszom firmy Gold
lust et Comp. i w tym celu przeprowadzono w sądzie 
śledczym w Rzeszowie niezwykle obszerne śledztwo, 
zakończone zaniechaniem dochodzeń.

Wyniki tego śledztwa zużytkowano przy ponownej 
rozprawie przeciw panu Michalce w sądzie pow. w Kra
kowie przy ocenianiu kwestyi, eay p. Michałka słusznie 
obwiniał firmę Goldlust o oszustwa a dyrekeyę kolejo
wą o ich tolerowanie.

P. Michałka tłomaczy się opilstwem oraz brakiem 
zamiaru obrazy.

Jak wspomnieliśmy p. Miehalka został przez sąd 
pow. w Krakowie przy tąj ponownej rozprawie uwol
niony od oskarżenia w zupełności.

Jakie były powody uwolnienia ?
Przedewszystkiem p. Hampel, przeproszony przez 

p. Miehalkę, odstąpił od oskarżenia. P. Miehalka pod
czas rozprawy wypierał się stanowczo, by wobee 
urzędników ubliżał czci dyrekeyi i nazywał złotokoł- 
niereoweów łapownikami, a jeżeliby nawet wyraził się 
w sposób zarzucony mu oskarżeniem, to uczyni* to w 
stanie zupełnego opilstwa i spowodowanego tem roz
stroju nerwowego. Na popareie swego tłomaezenia 
przedłożył p. Michałka świadectwo specyalisty chorób 
nerwowych dra Nartowskiego, stwierdzające, że 
„p. Michałka w ezasie od połowy grudnia 1903 r. do 
pełowy maja 1904 r. był z powodu nadużywania al
koholu niepoczytalny".

Przesłuchani świadkowie stwierdzili, że p. Mi
chałka istotnie często w tym czasie bywał podpity, 
a dwa razy tak pijany, że go z biura wyprowadzo
no, wobec czego sąd I-szej instancji przyjął w wyroku 
niepoczytalność p. Miehalki za udowodnioną i na tej 
podstawie uwolnił go od obrazy, popełnionej ustnie 
w Żywcu. Co do obrazy, popełnioną) w zażaleniu 
do ministerstwa, tłómaezył się p. Miehalka, że 
„pisząe zażalenie był rozdrażniony i nie miał za
miaru obrażać nikogo z urzędników dyrekcyjnych, a w 
szczególności inspektora Łuxa“.

P. Michałka przeprasza dyr. Horoszkiewicza.
Tłomaezył się dalej, że przeprosił dyrektora Horo- 

azkiewicza, Inspektorów Luxa i Hampla, że dyrektor 
Horoszkiewiez odpowiedział mu, że „jego, jako człowie
ka prywatnego, obrazić nie mógł, zaś eo do obra
zy dyrekcyi kolejowej, to odpowiedzą urzędniey dyrekcyi, 

jeźli zarzuty p. Michałki okażą się prawdziwe, w prze
ciwnym razie odpowie p. Michałka".

„Nadużycia firmy Goldlust*.
Oskarżony podniósł, że fonkeyonaryusze firmy Gold

lust w Nadbrzeziu dopuszczali się nadnżyć na szkodę 
kupców i skarbu kolejowego, że on o tych nadużyciach 
donosił dyrekcyi kolei, a powołane do kontreli organa 
kolejowe nie badały dokładnie sprawy 1 niejako tolero
wały te nadużycia. Urzędniey kontrolni przyjmowali 
gościnę w domu p. Garfunkla, urzędnika firmy 
Goldlust w Nadbrzeziu — a w księgach tej firmy znaj
dowały się pozyeye, świadczące o tom, że firma podej
mowała tych urzędników śniadańkami („Aufuahme spe- 
sen", „Friihstuek fiir Beamtenu). P. Michałka podniósł 
z naciskiem w swej obronie, że nie działał w tym za
miarze, by obrazić urzędników, lecz w tym zamiarze,

aby władze gorliwiąj zajęły się kontrolą firmy Gold
lust

Motywy uwolnienia i odwołanie.
Sąd pow. przyjął w wyroku, żep. Michałka 

działał w dobrej wierze, a obserwaeye, jakie porobił, 
dostarczyły mu dostatecznych powodów, by zarzuty swe 
mógł uważać za prawdopodobne.

Przeciwko temu wyrokowi uwalniającemu wniesła 
odwołanie prokuratorya państwa i oskarżyciel pry
watny, inspektor Lux — i wskutek tego odwołania 
odbyła się rozprawa apelacyjna w sobotę dn. 7-gs 
listopada.

Przebieg rozprawy apelacyjnej.
Po wygłoszeniu mozolnego, trzy godziny trwa

jącego sprawozdania, które powyżej streściliśmy, 
przystąpił przewodniczący, dr Kalser, do przesłu
chania osk. p. Michałki. — Przewodniczący starał 
się przedewszystkiem wybadać, którym urzędnikom 
dyrekeyjnym, z jakich powodów i jakie zarzuty 
robi p. Michałka. Ciężkie to było zadanis, bo p. 
Michałka nie dawał jasnych odpowiedzi.

Obrazy, popełnionej ustnie w Żywcu, p. Mi
ehalka wypierał się zupełnie, względnie powoły
wał się na opilstwo.

Nie mówił i nie wymienia nazwisk.
Przewodniczący: Gzy pan mówił w Żywcu 

wobec kolegów biurowych, że dyrektor kolei Hor osęki a- 
wicz, inspektor Lux i złotokołnierzowcy są łapownicy?

Oskarżony: Nigdy tego nie mówiłem, świad
kowie, którzy to stwierdzają, a w szczególności Zau- 
d e r e r, mówią nieprawdę. Zauderer chciał się przy
podobać dyrekcyi, aby sobie naprawić reputacyę, be 
miał dwie dyscyplinarki. Jeźli zaś mówiłem, to byłem 
taki pijany, że nie wiedziałem, co mówię.

Przew.: Czy podtrzymuje pan zarzut, podniesiony 
w podaniu do ministerstwa, że urzędnicy dy
rekcyi tolerowali nadużycia firmy Goldlust?

Osk.: Ja wniosłem 140 doniesień na tę firmę, a 
zatem dyrekcya wiedziała o nadużyciach; mimo to ci 
urzędnicy dyrekcyjni, którzy przyjeżdżali na kentrólę 
do Nadbrzeziu, nie załatwiali należycie sprawy.

Przew.: Proszę wymienić tych urzędników.
Osk.: Dzisiaj nie mam na myśli nikogo. Wów

czas miałem na myśli tych nieznanych mi referentów 
w dyrekeyi, którzy załatwiali moje doniesienia.

Przew.: Więc pan nie wymieni mi nazwisk ? 
Czy pan może podtrzymuje zarzuty przeciw panu insp. 
Lasowi ? .

O s k.: Nie, ja przecież przeprosiłem pana Lara.
Przew.: Więc przeciw komu ostatecznie kierije 

pan swe zarzuty?
Osk.: Nie wiem.
Przew.: Przecież pan pisał • dyrekcyi. Któż stoi 

na czele dyrekcyi?
Osk.: Dyrektor.
Przew. Dlaczego pan pisał, że z wiedzą dyrek

cyi dzieją się nadużycia?
Osk.: Dyrektor Horoszkiewiez mówił mi, gdym ge 

przepraszał, że nic nie wie o nadużyciach firmy. Ja 
miałem na myśli organa kontrolne.

Przyjaciel, który życzliwie beszta.
Przew.: Czy pan pisał list do dra Przybylski*- 

go, żeby zażalenie pańskie w 8 dniach wysłano de 
Wiednia i że „ostatnie słowo wypowie pan w chwili, 
gdy pan zobaczy dygnitarzy kolejowych na ławic •- 
skarżonych między Boschem i Garfunklem?"

Osk.: Pisałem taki list ale nie urzędownie, tylke 
jako do przyjaciela i kolegi.

Prok. dr. Lang: Czy pan jest przyjacielem dra 
Przybylskiego? Od jak dawna ta przyjaźń się da
tuje?

Osk.: No, nie jestem właściwie przyjacielem, ale 
dobrym znajomym.

Prok. dr. Lang: Jakaż to ta dobra znajo
mość ?

Osk.: P. dr. Przybylski był kilka razy na komi
syi i nigdy na mnie niczego nie doniósł, tylko mnie 
zbeształ życzliwie.

Prok.: A więc to tak wygląda przyjaźń (weso
łość). Czy pan w Nadbrzeziu mieszkał razem z Gar- 
funklem i żył z nim w przyjaźni?

Pozyeye w księgach handlowych i śniadania.
Osk.: Mieszkałem z nim trzy miesiące i znosi

liśmy się dobrze, ale gdy poznałem, co to za czło
wiek, zerwałem z nim.

Prok.: Czy panu wiadomo, że w książkach firmy

wyrobu
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Goldlnat były pozyeye po 30—40 złr. miesięcznie ja
ko datek dla pana?

Osk.: Wiem o tem, ale ja tych pieniędzy 
nigdy nie dostałem.

P r o k.: A czy robił kto panu z tego powodu za
rzut, że jest pan łapownikiem?

Osk.: Nie.
Prok.: A więc pan mieszkał kilka miesięcy z 

Garfunklem, na pana są notowane w księgach pozyeye 
po kilkadziesiąt reńskich — a nikt panu nie zarzuca 
łapownictwa. Pan zaś dlatego tylko, że urzędnicy za
jeżdżali czasem do Garfankla w braku hotelu i przyj
mowali posiłek, oraz że w księgach figurują pozyeye 
po kilka i kilkanaście reńskich jako „Aufnahme spe- 
sen*, nazwałeś ich łapownikami?

Osk.: Tam był zajazd, a byli i tacy urzędnicy 
dyrekcyjni, którzy, aby nie jeść u Garfankla, przywo
zili sobie bułki z szynką.

Prok.: Więc pan jest zdania, że śniadankiem mo
żna przekupić urzędnika, który przyjeżdża na kon
trolę?

Osk.: Jednem śniadańkiem nie, ale jak kto sta
le od kogoś przyjmuje poczęstunki, to potem jest w 
zależności.

P. Michałka u ministrów i szejów sekcyi.
Prok. Czy pańskie zażalenia doszły do Wiednia? 
O sk. Tak jest. Nietylko pismami odkrywałem nad

użycia firmy Goldlust, ale byłem osobiście ze skargą 
u poprzedniego ministra kolejowego, u obecnego mini
stra eksc. Derachatty, u szefa sekcyi Banhhansa, u 
radcy sekc. Henocha.

Akta zaniechanych dochodzeń.
W toku tego przesłuchania odczytywał przewodni

czący z aktów dochodzeń, przeprowadzonych 
przeciw Garfunklowl i wspólnikom o zbrodnię oszu
stwa, protokoły przesłuchania świadków, w szczegól
ności zaś kupców z Królestwa polskiego, z 
których okazuje się, że w istocie żalili się oni na 
nadużycia firmy Goldlust, okazuje się jednak również, 
że niektórzy z tych kupców byli konkurentami Gold- 
lusta eo do przewozu przez Wisłę.

Z odczytanego wniosku prokuratoryi w Rzeszowie 
wynika, że śledztwo przeciw Goldlustowi zarządzo
no bardzo ścisłe, że badano skonfiskowane u 
firmy księgi, zaś protokół przesłuchania p. Michał
ki jako świadka i donosiciela stanowi poważny tom, 
przesłuchanie bowiem trwało 8 dHi.

Przew. dr Kaiser konstatuje, że śledztwo to osta
tecznie zostało zaniechane, a skomflskowane księgi i 
korespondeneye zostały firmie zwrócone, zaś skarga 
snbsydyarna Michałki została przez Izbę radną w Rze
szowie odrzucona.

Jak w Suczawie.
Dalej stwierdził przewodniczący, że p. Michałka 

wniósł przed kilku tygodniami znowu skargę do eksc. 
Mausnera przeciw firmie Goldlust, w której to skardze 
wyraził się, że „postępowanie sądów *w tej sprawie 
jest podobne do postępowania w Suczawie“. Skargę 
przeciw firmie Goldlust odesłano do właściwego sądu 
śledczego w Rzeszowie, zaś z powodu obrazy są
dów pociągnięto p. Michalkę do odpowiedzialności (za 
tę obrazę został p. Michałka zasądzony na 7 dni are
sztu, zamienionego na grzywnę 14 koron — a tłoma- 
ozył się znowu rozdrażnieniem i brakiem zamiaru 
obrazy).

Prokurator i adwokaci.
Na tem zamknięto postępowanie dowodowe, poczern 

zabrał głos prokurator dr Lang, który w ściśle rze
czowym wywodzie wykazywał mylne zastosowanie usta
wy przez sędziego I-ej instancyi i żądał zmiany wy
roku, t. j. zasądzenia oskarżonego. Imieniem oskarży
ciela pryw. Luxa popierał oskarżenie adw. *dr Griin- 
zweig. Po obronie, wygłoszonej przez adwokata dra 
Lewandowskiego, zabrał głos oskarżony p. Mi
chałka i oświadczył, że czuje się dotkniętym prze
mówieniem adw. Griinzweiga, jakoby z nieczystych 
względów prowadził kampanię przeciw firmie Gold- 
lut.

Sensacyjna rewelacya: 10.000 K łapówki.
„Nie chciałem o tem mówić, ale skoro mi się czy

ni taki zarzut, to muszę tutaj oświadczyć, że jeden 
z adwokatów krakowskich ofiarował mi w obecno
ści kolegi urzędnika łapówkę 8—10 tysięcy koron, 
bym tylko przestał pisać przeciw firmie Goldlust*.

Oświadczenie to wywołało wielkie wrażenie.
Adw. dr Grfinzweig: Ja żądam zaprotokoło

wania.
Przew.: Właśnie to chcę polecić. Więo jak to 

było, panie Michałka?
Osk.: Mówił mi jeden z kolegów biurowych, że 

jeden adwokat mówił mu, iż firma Goldlust chętnieby 
mi dała łapówkę 8—10 K, żebym tylko przestał pisać 
o niej.

Przewodniczący: Jak się nazywa ten urzę
dnik?

Osk.: Tego nie powiem.
Prokurator: P. Michałka mówił co innego 

przedtem, a co innego mówi teraz. Przecież wyraźnie 
słyszeliśmy, że to adwokat ofiarował mu łapówkę wo
bec kolegi biurowego, a teraz mówi, że to kolega biu
rowy mówił mu tylko o tym adwokacie. Skoro się pro
tokołuje, proszę zanotować obydwie enuncyacye.

Przewodniczący: Ja już zarządzę ścisłe za
protokołowanie.

Wyrok.
Po przeszło godzinnej naradzie trybunału ogło

sił przewodniczący wyrok, iż wyrok uwalniający 
I. instancyi zostaje zniesiony, a sprawę przeka
zuje się ponownie Innemu sędziemu w pierwszej 
instancyi celem przeprowadzenia ponownej roz
prawy przeciw pnu Mlchalce.

W powodach zniesienia wyroku podniósł prze
wodniczący, że sprawa jeszcze nie jest dojrzałą 
do stanowczego osądzenia, gdyż należy zapytać 
ministerstwa kolejowego, czy firma Goldlust wy
rządziła jaka szkodę skarbowi kolejowemu, a 
nadto należy wziąć pod rozwagę także nowe do
niesienie pna Michałki przeciw firmie Goldlust, 
rozpatrywane obecnie przez sąd śledczy w Rze
sz o w 1 e, wreszcie także rewelacyę pna Michałki, 
wypowiedzianą na końcu rozprawy, o ofiaiowanej 
mu rzekomo łapówce 8 —10.000 koron.

Tak tedy skończyła się apelacyjna rozprawa, 
która miała być epilogiem kampanii pna Michałki, 
ale nim nie jest. Umyślnie śledziliśmy przebieg 
sprawy nadzwyczaj dokładnie i podajemy sprawo
zdanie ściśle rzeczowe, aby raz publiczność, która 
dotychczas czytać mogła tylko jednostronne ataki, 
mogła sobie o tej głośnej sprawie wyrobić nale
żyte zdanie.

Dzisiaj odbyły się przed trybunałem przysięgłych 
dwie rozprawy; w jednej oskarżony o kradzież Józef 
Nowosielski, 28-letni lokaj u hrabiego J. Stadnickie
go, skazany został na 4 miesiące ciężkiego więzienia. 
W drugiej Wojciech Łatka, 52-letni gospodarz, obwi
niony o zdefraudewanie pieniędzy w kasie gminnej, 
skazany został na lfrok ciężkiego więzienia, z postem 
co miesiąc.

Rozprawa przeciw Jarosikowi, b. policy a li
towi w Wieliczce, zakończyła się dziś zasądze
niem go na 3 miesiące ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co tydzień. — Obszerne sprawo
zdanie zamieścimy w jutrzejszym numerze. Prokurator 
po rozpraw.e zastrzegł się co do sądowego ścigania 
Jarosika wskutek świeżego doniesienia o napadzie 
i wygrażaniu się przeciw burmistrzowi 
Wieliczki, p. Aywasowi.

(Nasza ankieta).
V.

Otrzymujemy jeszcze codzień po kilka listów 
od szan. czytelników 1 najmilszych czytelniczek. 
Nie możemy już z tych dalszych odpowiedzi ko
rzystać, bo ankietę już zamknęliśmy i kwestya 
została wyczerpująco omówiona (o ile oczywiście 
tak ważna kwestya może kiedykolwiek być „wy
czerpująco* omówionąl). Nie możemy więc zamie
ścić już uwag „Przyszłej gospodyni* (bardzo po
ważnie i pięknie myślącej, czy doprawdy tak mło
dziutkiej jak pisze?), ani „Niutki* nr. 1 1 nr. 2 
(bo aż od dwu Niutek nadeszły listy), ani Leo- 
kadyi B., ani „Anny* i „Zgryźliwego*.

Oczywiście także listów z zapytaniem o a- 
dres niektórych korespondentek, a zwłaszcza 
„Zdeterminowanej kandydatki do stanu małżeń
skiego* Heli B. uwzględniać nie możemy, nawet 
gdybyśmy znali adresy.

Na zakończenie zamieszczamy jednak jeszcze 
kilka ustępów z bardzo obszernego listu „starego, 
ale jarego kawalera*, który „gwoli rozweseleniu 
redakeyi* nagromadził w swojej epistole kopę a- 
negdot, cytat 1 aforyzmów o małżeństwie. Gwoli 
rozweseleniu naszych czytelniczek niechaj znajdą 
tu miejsce wykwit mądrości bramińskiej 1 obser- 
waoya teologa.

„Stary kawaler* pisze:
„Doskonałość nie istnieje na świecie, więc jakże 

żądać od stworzenia słabego, jakiem jest kobieta, bez
względnej doskonałości! „Nowiny* podały kilka recept 
w ankiecie do wyboru, aby mleć szczęście w małżeń
stwie. Takie recepty i w starożytności dalekiej wyka
zują księgi Vedy i Manu. Takie recepty mojem zda
niem są tylko dla praktycznych mężczyzn ułożone, dla 
mężczyzn-egoistów, żeniących się bez miłości, bo miłość 
jest ślepa.

Według bramińskich ksiąg Vedy do dwudziestego 
czwartego roku życia winien bramin prawowierny po
jąć małżonkę, ale:
„Biorąc małżonkę, dziesięciu (!) winien unikać 

[rodzajów 
Rodzin, choćby zasobne były w dobytek wszelaki. 
Niepobożnej, niepłodnej, nleczytającej ksiąg świętych, 
Podległej melancholii, skłonnej do suchot i trądu. 
Rudych włosów w małżonce, czerwonych ócz niech n- 

[nika, 
Chorowitej nie bierze, ani pochopnej do mowy. 
Niech węźnie dziewczę piękne, dziewczę o pięknem 

[imieniu, 
Lekką, jak łabędź jeziora, o włosach pięknych 1 zę- 

[bach...
Dziewczę, dziewica dorosła, letnia niewiasta powinny 
We własnym domu nawet, do cudzej stosować się 

[woli.
W dzieciństwie słuchać ojca, w małżeńskim stanie mał

żonka, 

W wdowim syna, lub brata słuchać niewieście należy. 
Chećby małżonek był grzesznym, ehociaż bez dobrych 

[przymiotów, 
Cześć mu oddawać winna, jakby był bogiem, mał

żonka. 
Niema innej ustawy, innych dla niewiast rozkazów: 
Niech kocha męża na ziemi — a czczoną będzie w nie- 

[biosach*.
„Pewien teolog porównał małżeństwo z życiem za- 

konnem i twierdził, że sześć reguł bywa w małżeń
stwie. Z początku małżeństwo jest jakby zakonem be
nedyktyńskim lekkiej obserwacyi: wszystko ła
dnie, łatwo, wesoło. Potem zaczynają małżonkowie żyć 
według zakonu kaznodziejskiego: jedno drugie 
gani i kazania gada rano i wieczór — choć bez bło
gosławieństwa. Potem wstępują do Karmelitów bo
sych : dużo smutku, żalu, trudów o chleb codzienny, 
postów i krzyżów. Często też robią, jak w zakonie bi
czowników, bo nieraz do bitki i biczowania przy
chodzi. Poczern żyją jak w zakonie Kartuzów: mil
czenie, każde siedzi w swym kącie, a nieraz próbują 
i pustelniczego i samotnego życia: mąż idzie w jedną 
stronę — żona w drugą*.

Ale teraz już koniee definitywnej dyskusyi.

Owacje z powodu I ftalowa.
Korowód z pochodniami i delegacye.

Z inieyatywy komitetu obywatelskiego odbył 
się w sobotę wieezorem korowód z pochodniami 
na cześć prezydenta Leo i posłów krakowskich. 
Korowód rozpoczynała orkiestra Harmonii, nastę
pnie szła grupa młodzieży z lampionami, potem 
oddziały straży ochotniczej krakowskiej; i z gmin 
Krowodrzy, Czarnej Wsi, Nowej Wsi i Prądnika 
niesiono pochodnie, zamykały pochód delegacye o- 
bywatelstwa i różnych instytucyj. W mieszkaniu 
prezydenta zebrali się posłowie: dr. Petelenz, Ban- 
drowski, Fedorowicz, Landau, radcy miejscy z 
wiceprez. drem Szarskim, delegacya Izby handlo
wej, Izby rękodzielniczej, starszyzna cechów, de
legacya kongregacyi kupieckiej, delegacya resur
sy urzędniczej etc.

Wszystkie gminy przedmiejskie przysłały swych 
przedstawicieli. Imieniem Dębnik przybyli: na
czelnik p. Mól, zastępca naczelnika p. Reicher, 
oraz radni pp. Krzesz, artysta-malarz, Niedzielski 
T. i Pliszewskl; z Zakrzówka naczelnik p. 
Czubryt, p. Batko i grono radnych; z Grzegó
rzek naczelnik p. Szybowski i radni pp. Mere- 
siński, Sawliński, Peterseim i Woźniakowski, z 
Czarnej Wsi naczelnik p. Misiorowski, zastęp
ca naczelnika p. Zatorski, prof. Aleksandrowicz i 
Chajdzińskl; z Nowej Wsi Narodowej na
czelnik p. Rosół, zast. naczelnika p. J. Nalepa i 
asesor p. W. Buczak, z Półwsia Zwierzy
nieckiego naczelnik p. C. Bartel, zastępca p. 
W. Dudek i radni pp. F. Spitzel i J. Zamorski, 
z Krowodrzy naczelnik p. A. Zbroja i radni 
Rajtar, Stiller i Stypuła, z Łobzowa nacz. p. 
F. Buczak i p. L. Lazar, oraz deputacye ze 
Zwierzyńca, Prądnika Białego i Czerwo
nego. Przybyła także deputacya dyrektorów i na
uczycieli ze wszystkich gmin podmiejskich, pro
wadzona przez p. L. Kołodziejczyka.

Gdy korowód przybył przed gmach Larischa, 
„Harmonia* odegrała pieśni narodowe, a prezy
dent, witany okrzykami przez zebrany na placu 
ogromny tłum, w otoczeniu posłów wyszedł na 
balkon.

Przykry toypadek.

W tej chwili fotograf Fuchs „Nowości Ilustr.*, 
ustawiony pod kościołem Franciszkanów, zapalił 
magnezyę, aby dokonać zdjęcia. Z powodu zbyt wiel
kiego ładunku magnezyl nastąpił gwałtowny wy
buch, sprawiający wrażenie strzału armatniego. 
Skutkiem wstrząśnienia powietrza pękło kilkana
ście szyb w gmachu Larischa i uszkodzone zosta
ły (na szczęście szkoda da się z łatwością napra
wić!) trzy mniejsze boczne witraże Wyspiańskie
go w kościele 00. Franciszkanów. Znaczny odła
mek strzaskanej szyby w oknie drugiego piętra 
padł na balkon i skaleczył prezydenta dra Lea w 
głowę po prawej stronie. Rana, przeszło 4 ctm. 
długa, krwawiła obficie, bo przecięta została je
dna z drobnych arteryj. Huk eksplozyi 1 brzęk 
szyb wywołał wśród publiczności na placu i w 
kościele chwilową panikę. Tamując chustką upływ 
krwi z rany prezydent nie opuścił jednak balko
nu, leez w gorących słowach przemówił do zebra
nych, dziękując w imieniu posłów za owacyę.-

Pmmówienie prezydenta i przyjęcie delegacyj.
„Wyjechaliśmy — mówił prezydent —na sesyę 

sejmową z Małego Krakowa, a powróciliśmy do 
Wielkiego. — Uchwała sejmowa, przyoblekająca 
w szaty i czyn na3ze marzenia, jest historycznym 
faktem nietylko dla naszego miasta, ale całego 
kraju, którego Kraków mieni się stolicą duchową. 
Niech żyją mieszkańcy Krakowa i mieszkańcy gmin, 
przyłączonych, niech żyje Wielki Kraków*.

Następnie, opatrzywszy sobie ranę kompresem, 
prezydent przyjął w mieszkaniu delegacye.

Przemawiali Imieniem gmin em. prof. gimn. 
p. Aleksandrowicz, delegat Czarnej Wsi, a 
imieniem włościaństwa wójt Krowodrzy p. Adam 
Zbroja. Prezydent Leo odpowiedział dłuższą 
przemową, wskazując, że pessymizmem ni
czego budować nie można, że twórczym jest tylko 
optymizm, który musi być trzeźwym, liczą
cym się z warunkami, ale nie lękającym się czy
nu, gdy go rozwaga 1 konieczność dyktują.

Tymczasem przybył sprowadzony lekarz dr 
Ntissenfeld, który założył prezydentowi opatrunek. 
Następnie składali gratulacye prezydentowi 1 po
słom: dyr. szkoły p. Kołodziejczyk imieniem nau
czycielstwa z gmin, p. Dattner Imieniem Izby han
dlowej, p. r. Schwarz imieniem kongregacyi ku
pieckiej, r. Klemensiewicz imieniem Resursy urz., 
p. Kosobucki imieniem Izby rękodzielniczej, Koła 
mieszcz. i ceeżów, inż. p. Winkler im. Związku 
urz. kol. i wreszcie p. Nowotny imieniem straży 
ochotn. gmin.

Prez. Leo jeszcze raz przemówił, dziękując za 
gratulacye i podnosząc objawy tak pożądanej so
lidarnością

Urzędnicy magistratu u prezydenta.
Wczoraj w południe złożyli wszyscy urzędnicy 

magistratu i zakładów miejskich z dyrektorem ma
gistratu p. Grodyńskim na czele Prezydentowi mia
sta podziękowanie za przeprowadzenie w Sejmie 
dzieła Wielkiego Krakowa. Imieniem urzędników 
przemawiał dyr. Grodyński, wyrażając przyrzecze
nie, że urzędnicy w poczuciu ciężkich obowiązków 
ze zdwojoną gorliwością pracować będą pod kie
rownictwem szanownego p. Prezydenta. W odpo
wiedzi wskazał Prezydent na obowiązki i konie
czność dokładnego zbadania życia ekonomicznego 
gmin podmiejskich, bo tylko na podstawach do
kładnej znajomości opierać się może ogólna gospo
darka Wielkiego Krakowa.

Równocześnie zjawił się w prezydyum magi
stratu Wydział Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
urzędników miejskich in corpore i przez usta pre
zesa radcy magistratu dra Zawadzkiego złożył p. 
Prezydentowi miasta, jako swemu członkowi hono
rowemu, życzenia z powodu znakomitego zwycię
stwa idei utworzenia Wielkiego Krakowa, mającej 
niezmiernie doniosłe znaczenie społeczne i naro
dowe.

P. Prezydent podziękował deputacyl za życze
nia i zapewnił o swej życzliwości dla Towarzystwa 
i jego celów.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Teatr ludowy: „12 Żon Jafeta*.
Chromojotoskop ul. Floryańska 4, otwarty «d 9 rano 

do 9 wieozór.

Uszkodzenie witraży Wyspiańskiego. Poranny 
„Czas* zaalarmował opinię, jakoby dwa witraże Wy
spiańskiego skutkiem eksplozyi magnezyi zostały zupełnie 
zniszczone. W tym alarmie tkwi wielka przesada. 
Uszkodzone zostały dwa mniejsze witraże kwiatowe po 
lewej stronie ołtarza i jeden większy. U dwu mniej
szych kilkanaście kawałków szkła, oprawnegcw ołów, 
zostało bądź wyrwane, bądź popękały skutkiem eksplo
zyi. Szkoda nie jest jednak bardzo znaczna i da się 
łatwo naprawić.

Jak słyszymy, witraże zostaną bezwłocznie napra
wione. Redaktor „Nowości Ilustrowanych* oświadczył 
w prezydyum miasta wobec gwardyana 00. Franci
szkanów, że pokryje koszta naprawy. Reperacyi doko
na krakowska witraży p. Żeleńskiego. Koszta napra
wy można przypuszczalnie oznaczyć do tysiąca koron.

Koszta są dlatego tak wysokie, że ołowiane spoje
nia witraży zostały naruszone i trzeba będzie szkło 
dokładnie osadzać. |

Oryginalne kartony Wyspiańskiego istnieją i mogą 
służyć przy naprawie.

Gwałtowna eksplozya tłumaczy się tem, że fotograf 
„Nowości* p. Fuchs użył bardzo wielkiej ilości ma
gnezyi, zmięszanej z cali chloricum, a mieszaniną ta 
nie była szeroko rozłożona, leez tworzyła jedną masę.

Z ludzi nie doznał nikt szkody, ale panika była 
znaczna.

Sprawozdania z teatru miejskiego i ludowego 
z powodu braku miejsca pojawią się w następnym 
numerze.

Z teatru miejskiego. Wtorkowy wieczór teatru 
wypełnią ostatnie nowości repertuaru: „Wampir*, oraz 
„Chrząszcze*, w środę, jako przeds.awienie popularne: 
„20 dni kozy*, we czwartek powraca na afisz: „Syn 
królewski* Krechowieekiego (po raz 5), w sobotę pre
miera : „Związek nadpostępowy* Maurycego Kisielni- 
ckiego, oraz komedya w 1 akcie Jerzego Żuławskiego 
p. t.: „Przyjaciel bezinteresowny*, wreszcie w nie
dzielę po południu: „Chmury*, Arystofanesa.

Jubileusz zakonny. Przewiel. Matka Jacynta Ka
ma, długoletnia Przeorysza Zgromadzenia SS. Domini- 
kanek obchodzi dziś złoty jubileusz zakenny. Z tej 
okazyi odbyło się w kościele SS. Dominikanek na Gró- 
du dziś 9 bm. uroczyste nabożeństwo.

Dorożki automobilowe. Z dniem dzisiejszym roz
poczęły w Krakowie kursować pierwsze dorożki auto-

Józef Fel! Kraków, Grodzka 60a 
Dokładnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki, 
Pierścionki, Łańcuszki, Kolczyki złote i srebrne i wszelkie 

inne wvroby.

poleca najtaniej Wartościowe podarki:
Papierośnice, łyżki,7".łyże- 
czki srebrne cukiernice, 
oraz wszelkie inne wyroby 

z chińskiego srebra
Cenniki na żądanie 

darmo.

Konfitury, Kompoty, Marmolady, Soki owocowe, Lukry, Karmelki Z.
Poleca; JAN MICHALIK. Cukiernia Lwowska i Fabryka czekolady, Cukrów deserowych, Pierników i Herbatników. == Floryańska 45. Telefon Nr. 466.



mobllowe. Początkowo będzie icli cztery kryte, każda 
mogąca pomieścić trzy osoby. Taksa jazdy dorożką au
tomobilową w obrębie miasta bez względu na ilość 
osób będzie wynosiła 80 hal.; po za rogatkami 60 
hal. od każdego kilometra. Czekanie nie przekraczają
ce 10 minut będzie bezpłatne. Stanowisk dorożkom sa
mochodowym jeszcze nie wyznaczono. Koncesyę na 
wprowadzenie tych dorożek otrzymał p. Roman Cho
iński.

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w Krakowie 
donosi nam: Wobec tego, że ludność w coraz większej 
liczbie udaje się za żarobkiem do Prus, a welług in- 
fomacyi otrzymanych z niemieckich biur pośrednictwa 
pracy, wszystkie miejsca w obecnej porze są zajęte, 
przeto należy ostrzedz udających się tam za zarob
kiem, że mogą dozać zawodu i zajęcia nie dostać. — 
Jak długo ten stan trwać będzie, na razie określić 
trudno, nie ulega jednak wątpliwości, że w bieżącym 
miesiącu polepszenie nie nastąpi.

Wiec urzędników pocztowych grupy krakow
skiej centralnego Związku w Wiedniu odbył się wczo
raj w sali klubu pocztowego przy nl. Lubicz. Na ze
branie przybyło przeszło 200 urzędników i urzędni
czek pocztowych. Obecni byli również prezydent mia* 
sta dr Leo; posłowie Petelenz, Zieleniewski, 
Bandrowski i dyrektor poczty p. Biliński. Prze
wodniczył p. Heinrich, sekretarzował p. Kowal
ski. Zebranie zagaił przewodniczący i zaznaczył, że 
wiec ten jest manifestacyą, gdyż wiece takie odbywały 
się równocześnie w całej monarchii, następnie udzielił 
głosu p. Kopytkiewiczowi. W obszernym refera
cie omawiał p. Kopytkiewicz obecną sytuacyę i dotych
czasowe polepszenie i regulaeyę płacy dotyczącą wyłą
cznie słnżby niższej lub t. zw. oficyantów, a nie urzę
dników. Dalej poruszył referent sprawę awansów, któ
ra przedstawia się bardzo smutno. Urzędnicy wyżsi X ran
gi i praktykanci muszą czekać 7—8 lat na awans. 
Wyjaśnił też referent ostatnią regulaeyę płacy za go
dziny nocnej służby: podniesiono ją z 1 kor. 60 
hal. na 1 kor. 80 hal. Podwyższenie to jest śmiesznie 
małe. Urzędnicy zmuszeni są domagać się od rządu 
poprawienia ich losu, dlatego mówca zwraca się do o- 
becnych posłów z prośbą o poparcie ieh sprawy a ko
legów swych wzywa do solidarności.

Następnie wygłosił drugi referat p. Witeszczak o- 
mawiając sprawę emerytury.

Następnie przewodniczący udzielił głosu oficyantee 
p. Habiehtowej, która podniosła ogromny udział 
kobiet w służbie pocztowej, bo obok 10.000 urzędni
ków pracuje 5000 urzędniczek i kilka tysięcy ekspe- 
dyentek. Dalej wykazała mówczyni, że przyznane 4 
miliony koron na polepszenie płacy funkeyonaryuszom 
pocztowym nie dostały się ofieyantkom a to z po
wodu nieustalenia ich stanowiska, niewiadomo bowiem 
do jakiej kategoryi są zaliczone. W końcu odczytał 
przewodniczący cztery rezolucye, które zebrani uchwa
lili. Rezolucya ta brzmi:

„Celem ostatecznego osiągnięcia polepszenia stosun
ków awansowych żądają urzędnicy pocztowi ustalenia 
czasu służby na 6 lat w XI randze, 7 lat w X ran
dze i 8 lat w IX randze oraz dwuletniej praktyki. 
Dane oficyalnie przyrzeczenie mianowania latami (ro
cznikami), oznaczają jako niewystarczające bez poprze
dniej poprawy obecnych stosunków awansowych, bo o- 
znaczałoby ono ustaleiie dotychczasowego czasu czeka
nia na przejście do następnej rangi.

Ponieważ nie uwzględniono dotychczas zesłoroczne- 
go wniosku, aby celem osiągnięcia powyższych termi
nów awansowych mianowano przez 4 lata co rok po 
półtora „rocznika“ w najniższych trzech rangach, prze
to żądają urzędnicy pocztowi przy nominacyi w tym 
roku, jako roku jubileuszowym, zamianowania całego 
roku (rocznika) w XI i X randze ponad normalną no- 
minacyę, aby choć w przybliżeniu wypełnić ich skro
mne a słuszne życzenia.

Urzędnicy pocztowi protestują stanowczo przeciw 
zwijaniu posad w ich statusie, natomiast domagają się 
upaństwowienia urzędów I ki., a aż do spełnienia te
go postulatu dopuszczenia ich de administrowania ty
mi urzędami.

Ustanowione ostatnio należytości za pracę pozago- 
dainną odrzucają jako zamierzano ukrócenie pracy, a 
żądają ustalenia należytości za służbę nocną do 3 kor. 
dla wszystkich".

Zabierali jeszcze głos poseł Petelenz i poseł Ziele- 
niewski, przyrzekając żądaniom urzędników pocztowych 
gorące poparcie.

W końcu przemówił p. Gadomski, wiceprezes Stów, 
urzędn. kancel, sądowych, oznajmiając, że w myśl u- 
chwały wydziału jest uprawniony do oznajmienia, że 
stowarzyszenie to solidaryzuje się w zupełności z żą
daniami urzędników pocztowych.

Na tem zakończono wiec.

Sytuacya teatru ludowego.
Dyr. Poleński pisze:
„Niemal każdy Krakowianin wie, z jakiemi tru

dnościami jest połączona walka o byt teatru ludowego, 
tej instytucyi w Krakowie prawie niezbędnej, czego 
najlepszym dowodem ogólne zainteresowanie i nadzwy- 
szajna frekweneya publiczności.

Od czasu założenia tego teatru przez St. Zawadz
kiego przechodził on najrozmaitsze koleje, a główną 
przeszkodą w istnieniu tego teatru był zawsze brak 
odpowiednio urządzonego budyunku. Publiczność uczę
szczająca tłumnie nawet do zupełnie prymitywnie u

rządzonych sal, narzekała zawsze na ogromne braki, 
którym zapobieżenie wymagało ogromych wkładów.

Otrzymawszy w roku zeszłym koncesyę udało mi 
się dopiero z początkiem maja b. r. wynająć budynek 
drewniany, a więc również nieodpowiedni, który urzą
dziwszy znacznym kosztem mogłem rozpocząć przed
stawienia. Atoli już w październiku br. musiałem go 
opuścić, gdyż prowadzenie teatru przez zimę w budyn
ku drewnianym jest niemożliwem. Stąd więc przenio
słem się do urządzonego znów własnym kosztem bu
dynku przy ulicy Rajskiej. — Trzeba było założyć 
podłogę amfiteatralnie urządzoną, zaopatrzyć ogromne- 
mi piecami gazowymi tak, by publiczność mogła wy
godnie i w dobrze ogrzanym teatrze wieczory przepę
dzać. Tak więe mając już zupełnie urządzony budynek 
rozpocząłem kampanię zimową repertuarem przeważnie 
śpiewnym, tj. wesołemi sztukami ludowemi, wodewila
mi itd., do których zaangażowałem przeważnie siły 
wokalne. Nagle przyszedł nakaz ministeryum wojny 
zabraniający grać muzyce wojskowej, która od po
czątku sezonu grała, więc mając z nią kontrakt nie 
spodziewałem się skutków tego rozporządzenia.

Tymczasem ustawiczne urgowania ze strony poje
dynczych właścicieli koncesyi (nie orkiestr) przedsta
wiających komendzie wojskowej w najczarniejszych ko
lorach zagrożony byt muzykantów krakowskich spowo
dowały owo natychmiastowe rozporządzenie. Położenie 
teatru ludowego stało się bez wyjścia. Repertuar prze
ważnie śpiewny wymagający dłuższego ćwiczenia i tzw. 
„zgrania" został jednem pociągnięciem pióra uniemo
żliwiony. Trzeba było zaprzestać względnie zmieniać 
ustawicznie repertuar, a nawet odwoływać przedsta
wienia. Stan ten trwał blisko 2 tygodnie, powodując 
nadzwyczajne straty, albowiem byt około 40 osób, nie 
licząc służby został poważnie zagrożony.

Zwróciłem się więe do kilku kapelmistrzów z żą
daniem dostarczenia zaraz odpowiedniej orkiestry. — 
Każdy żądał najmniej blisko tygodniowej zwłoki.

Również i p. S. Czyżowski kapelmistrz „Harmo
nii" oświadczył mi to samo. Mimo to jednak pertrak
towaliśmy w dalszym ciągu i podaną przez p. C. cenę 
1000 koron za 10 osób, od której nie mógł czy nie 
chciał odstąpić rzeczywiście przyjąłem, mając, że tak 
powiem „nóż na gardle". Atoli mimo to pertraktacye 
nie doszły do skutku z następujących powodów:

1. Na zapytanie, czy Tow. „Harmonia" przyjmie 
odpowiedzialność za złą względnie nieodpowiednią or
kiestrę, oświadczył mi p. Czyżowski, że „Harmonia" 
nie chce za nic odpowiadać.

2. Następnie zażądałem od p. C. jednego miesiąca 
próbnego grania praktykowanego we wszystkich tea
trach. I na ten warunek p. C. zgodzić się nie chciał. 
Aby jednak umożliwić pertraktacye, zaproponowałem:

3. Że gdyby orkiestra, którą dopiero p. C. miał 
zorganizować, okazała się nieodpowiednią, to opina 
prasy i publiczności będzie decydowała. I na ten wa
runek p. Czyżowski zgodzić się nie chciał, oświadcza
jąc mi, że to jest bardzo wątpliwej wartości gwaran
cyą, a jedynie bezwzględne „zaufanie" może urze
czywistnić pertrakeye. P. Czyżowskiego znam od da
wna i bardzo cenię, sądzę jednak, że warunek prze- 
zemnie postawiony nie uchybił w niczem „zaufa
niu" do orkiestry, którą ma być dopiero zorganizo
waną.

4. Wreszcie grając przeważnie sztoki połączone ze 
śpiewami muszę mieć pewność, że np. w karnawale 
ten lub ów członek orkiestry (nie należący do organi
zacyi) wobee ogromnego zapotrzebowania muzyk zwła
szcza teraz wobee rozporządzenia ministeryum, nie 
przyjdzie na przedstawienie i może dojść do tego, że 
przedstawienie się nie odbędzie lub zastąpienie innym 
spowoduje złe wykonanie utworu.

5. Co do twierdzenia, że orkiestry wojskowe są 
tańsze to mogą stwierdzić rachunkami, że niczem cy
wilnym orkiestrom nie ustępują.

Mam nadzieję, że najbliższy czas wyjaśni tę fał
szywą sytuacyę i dzięki Szanowej Redakcyi da mo
żność wyświetlenia tej tak bardzo piekącej sprawy or
kiestr w Krakowie.

Z Podgórza. 60-letni jubileusz fabryk pod 
firmą: Maurycy Baruch w Podgórzu i 40-letni jubi
leusz pracy dyrektora tejże fabryki p. Franciszka Ma- 
ryewsklego, burmistrza miasta Podgórza 1 posła 
na Sejm krajowy, odbył się wczoraj w niedzielę. Uro
czystość rozpoczęła się nabożeństwem w kościele 00. 
Redemptorystów, poczem zebrani udali się do biur fa
bryki, bardzo ładnie przystrojonych zielenią i barwa
mi narodowemi.

Fabryka ta założoną została w roku 1848 przez 
Maurycego Barucha i po śmierci założyciela przeszła 
w posiadanie drogą spadku na rodzinę Włodzimir- 
skich; naczelnym kierownikiem fabryk (2 młynów — 
fabryki pieców kaflowych i cegielni parowej) jest p. 
K. Włodzimirski, dyrektorem od lat 40 p. Franciszek 
Maryewski. P. Maryewski po ukończeniu gimna
zyum w Warszawie pracował 2 lata w najwyższej 
Izbie obrachunkowej w Warszawie; zmuszony stosun
kami w czasie powstania r. 1868 wyjechać z Króle
stwa, przybył do Podgórza, gdzie zaczął pracę jako 
zwykły robotnik i z czasem dobił się stanowiska dy
rektora. W tym czasie został również wybrany bur
mistrzem m. Podgórza i posłem na Sejm krajowy. 
Przez czas jego dyrektorstwa fabryki za swoje wyro
by zostały kilkanaście razy nagrodzone najwyższymi 

I odznaczeniami na wystawach krajowych i zagrani

cznych. Wszystkie te fabryki zatrudniają w sezonie
zimowym 300, zaś w sezonie letnim około 500
ludzip

K K. Włodzimirski złożył życzenia jubilatowi 
imieniem swojej rodziny i na pamiątkę wręczył mu 
kosz srebrny na owoce. Następnie składali życzenia 
imieniem robotników młynarskich p. Śmiałek, imie
niem urzędników fabrycznych p. Roi en berg, depu
tacya kaflarzy, młynarzy, p. Z. Pinzer, zastępca mły
nów na zacłj. Galicyę, imieniem Rady miejskiej m. 
Podgórza asbsor p. Łuczko oraz wiele osób prywa
tnych i przyjaciół. Pomiędzy licznymi prezentami wy
szczególnić /należy dar od urzędników fabrycznych, 
mały portret, okolony srebrnym wieńcem laurowym, od 
młynarzy duży portret, i od p. Lorda, przemysłowca 
z Krakowa, lampa elektryczna, przedstawiająca grupę 
rybaków.

P. Maryewski dziękował za życzenia, poczem od
była się wspólna fotografia na podwórzu fabry
cznym.

O godz. 12 w południe gościł p. Włodzimirski o- 
biadem w sali „Sokoła" przeszło 200 robotników, 
podczas którego przemawiali p. Maryewski, i urzędni
cy fabryczni p. S. Felczer i A. Nyczek.

Wieczorem o godz. 7-ej odbył się wspaniały ban
ki e t w salach kasyna obywatelskiego, na którym mię
dzy innymi byli obecni pp. nadradca Górski, Miziewicz, 
dyr. Kasy Oszcz., Matula, asesor miejski, L ySpstein, 
radca miejski, dr Aronsohn, radca ces., adw. Feuer- 
stein, radca m., dr Smorągiewicz, Dawidowski, nacz. 
poczty, Bernard Liban, radca komerc., Łuczko, asesor 
miejski i wielu innych. Toasty na cześć p. Maryew- 
skiego rozpoczął p. K. Włodzimirski, poczem dr Aron
sohn podnosił zasługi i opiekę jubilata około chorych 
robotników fabrycznych, toastowali następnie p. Łuczko, 
dr Feuerstein, p. Śmiałek, p. Nyczek i prawie wszy
scy obecni.

Podczas bankietu~odczytano telegramy gratulacyjne, 
które nadesłali pp.: Juliuszowie Leowle, nadr. sądu 
wyż. Szybelski, adw. Olejarski, Krakowskie Towarz. 
techniczne, marszałek Czecz, Józef Stępień, insp. Bady 
szkolnej podgórskiej, dr Samuel Tilles, prezes krak. 
gminy izraelickiej, rodzina Włodzimirskich z Wiednia, 
Wiktor Rydel, starosta z Mielca, Łaski, nadradca po
cztowy z Bobczyńskimi, Jan Gótz z Okocima, dyrektor 
browaru okocimskiego Rosskneeht etc.

Repertuar teatru miejskiego:
Środa: „20 dni koay“.
Czwartek: „Syn królewski".
Piątek: „Chrabąszcze" i „Wampir".
Sobota: „Związek nadpostępowy", kom. w 3 aktach 

Maurycego Kisielniokiego (nowość) i „Przyjaciel bezintere
sowny", kom. w 1 akcie J. Żuławskiego.

MYDŁA przetłuszozone toaletowe 
(w cenie począwszy od 60 hal.) sraz 

PHILODERMINE
MALINOWSKIEGO. 

(Cena 70 h.)
Idealnie usuwają szorstkość skóry I za-

Wypadki bałkańskie.
Telegramy „Nowin*.

Powrót królewicza Jerzego.
Następca tronu Jerzy powrócił w sobotę z Pe

tersburga 1 został na dworcu w Belgradzie w u- 
roczysty sposób powitany. W odpowiedzi naprze- 

mówienie burmistrza oświadczył królewicz między 
innemi, że spodziewa się, iż sprawiedliwe żądania 
Serbii będą spełnione. Następnie urządzono ma- 
nlfestacye przed poselstwem rosyjsklem i angiel- 
skiem.

Król Piotr i następca tronu Jerzy wysłali do 
cara Mikołaja depeszę z podziękowaniem za przy
jęcie, jakiego doznał następca tronu w Petersbur
gu. Również wystosował król i następca tronu 
depeszę do króla Karola rumuńskiego, dziękując 
za przyjęcie jakiego doznał następca tronu pod
czas przejazdu przez Rumunię. Następca tronu 
Jerzy wysłał do ks. czarnogórskiego Mikołaja te
legram z zawiadomieniem, że Rosya — według 
jego przekonania — poprze słuszną sprawę Serbii

Rezultat podróży.
Belgrad. Wszystkie dzienniki omawiają powrót 

ks. Jerzego 1 jego mowę, wygłoszoną podczas 
przybycia. Dziennik „Truba" sądzi wobec rozmai
tych wersy! o wyniku podróży ks. Jerzego, że 
najprawdopodobniejszem jest przypuszczenie, że po
dróż nie miała pomyślnego skutku.

Zbrojenia Serbii.
Belgrad. Do Ristowac przybyło wczoraj 16 wa

gonów armat, zaś dzisiaj ma przybyć 14 dalszych 
wagonów z armatami ze Saloniki.

Zbrojenia Turcyi.
Konstantynopol. Rząd turecki wysyła 4 bata

liony do sandżaku nowobazarskiego.
Konstantynopol. Rząd zawarł z fabryką naboi 

w Karlsruhe umowę o dostawę 300 milionów na
boi dla broni Mauzera.

Konstantynopol. Rząd postanowił utworzyć 
koło Lemnos turecką stacyę flotową.

Telegramy „Nowin".
Paryż. Wiktoryn Sardou zmarł wczoraj rano 

w wieku lat 77.
Małżonka następcy tronu.

Wiedeń. Księżna Hohenberg, małżonka arey- 
kslęcia Franc. Ferdynanda, powiła nieżywe dzie
cię płci męskiej. Przyczyną ma być influenca, któ
rą księżna przebyła. Stan jej jest zadowalnia- 
jący.

Bezczelni Niemcy śląscy.
Opawa. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu po

słowie niemieccy wnieśli interpelaeyę do prezy
denta kraju z powodu interpelacyi dra Mkhejdy, 
zwróconej przeciwko utrakwizacyi szkół ludowych 
polskich na Śląsku. Interpelanci zapytują, czy pje- 
zydent jest skłonnym położyć kres agitacyi pol
skiej na Śląsku.

Sesyę sejmową odroczono.
Konflikt marokański załagodzony.

Paryż. W ciągu onegdajszej konferencyi z fran
cuskim ambasadorem Cambonem oświadczył se
kretarz stanu Schbn, że rząd niemiecki przyjmuje 
wprawdzie warunki Francyi, ale chciałby je jesz
cze uzupełnić.

ZE ŚWIATA
Zatrucie Ikrą brzany. W ostatnim numerze 

„Okólnika Rybackiego" czytamy: W Vltayoteynie 
na Morawach zmarła w dniu 30 maja 1908 roku 
żona pozłotnika po spożyciu ikry brzany. Już nie
jednokrotnie nadmienialiśmy, że ikra brzany jest 
trucizną 1 to coraz silniejszą w miarę dojrzewania 
ikry. Również 1 mięso brzany w okresie tarła jest 
8zkodliwem, a może nawet być trrjąee. Mięso 
wszelkiego rodzaju ryb jest w czasie tarła niezdro- 
wem i z tej przyczyny spożywać się go nie po
winno. W innym okresie mięso rybie może się 
stać trująeem, jeżeli jest nieświeże. O tem pa
miętać powinna każda gospodyni domu i nie ku
pować nigdy ryb, które jej się pod względem 
świeżości podejrzane wydają.

NADBSitANK
Koncesjonowane przez c. k. Namiestnictwo

Biuro I Szkoła pisania I powielania na 
maszynach

Systemy maszyn Underwood, Victor i Rhemington 
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 4.

ZAKŁAD POGRZEBOWY-
Józefy NowitisHBi-Horakowei n

Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza nąitaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Enropy. Groby murowane do wyna,ję-ia i sprzedania.

t ALEKSANDER KAWECKI 
KUPIEC i OBYWATEL DĘBNIK, 

zmarł, przeżywszy lat 53.

e
Piflrwszorzsflna fabryka Majiaw i niania BRACI STINGL 

poleca

Nowość! PICCOLO MIGNON 
najmniejszej konstrukeyi ze 

specyalnym harfowym pedałem.

Główny zastępca:

Zygmunt Raba
fortepianista i stroiciel w Krakowie, ul. iw. Jana 1. 13.

Bogato zaopatrzony skład fortepianów i pianin w różnych 
gatunkach drzewa po cenach fabrycznych.

Życzącym na raty. Cłwarancya dziesięcioletnia.



INakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saski).

Telefonu Nr. 708.
wyjdzie z druku z końcem bieżącego 

miesiąca dzieło:

Jasełka (Szopka)
Oratoryum ludowe w 5 oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych 

z kolend i kantyczek zestawił 
Ks. Leonard Solecki, 

proboszcz o. ł. w Brzeżanach.
Z instrumentacyą na całą orkiestrę 

wykonał
Wilhelm Czerwiński.

Wydanie V-te, poprawne, z towarzy
szeniem fortepianu lub harmonii. Za 
nadesłaniem 6 Kor. 60 hal. wysyła 
natychmiast po wyjściu, w kolei 
zamówień, franco egzemplarze ozdo
bnie oprawne powyższa księgarnia.

Znakomita

Poszukiwane.

PANNA
lat 19, mówią, że przystoj
na, średnio inteligentna, 
łagodnego charakteru, praco
wita, religijna, posiadająca 1.000 
Koron gotówką, oraz wyprawę; pra
gnie wyjść za mąż za człowieka ze 
stanowiskiem, porządnego, bez nało
gów. Reflektanci żeehcą pisać pod 
adresem: Kraków, poste-rest. A.B. C. 
okazicielce 10 Koron z roku 1904 

Nr. 003072. 1240

L. 1662.

OEłoszfinie licytacyi.
Celem oddania w przedsię

biorstwo dobudowę rzeźni i, 
mieszkania dla stróża w gmi-t 
nie Prądniku czerwonym roz-1 
pisuje się rozprawę ofertową 
na dzień 30 listopada 1908 r. 
o 10 rano.

Kwota kosztorysowa tych 
robót wynosi 8708 K. 66 hal.!

Plany i kosztorys przeglą
dać można w Urzędzie gmin
nym do dnia 29 listopada 1908 
w godzinach urzędowych jak 
również w tym terminie odno
śne oferty wnosić można.

Wadyum w wysokości 5% 
sumy kosztorysowej złożone ma 
być po przyjęciu^ oferty.

1281

SiM cftwzy 

do Herbatników potrzebny 
do fabryki wyrobów cukierniczych 

Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie. 1276

« CS 
s , f

ó -w '3 2

Bo sprzedania.

Znakomita Eli

Herbata z wieżą
kraju do nabycii KTO

poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 

przesyłać można w markach pocztowych.

PIEBWS'«OK2SĘBNY

SteĄenpferś
Etliowe mydło mleczne.

PIERWSZOBZĘBHY

Zakład pojrntowy
A. Szafrańskiego

ul. Mikołajska 1. 16, (sklep).
Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

Oia alezanożnycb daleka Idące ustępstwa. 71

Szaraki i Syn
w Krakowie.

1197

Wałeczki elastyczne 
Hit i Gips 

do zaopatrywania dziur I okien 
od przeciągów i zimna.

Największy wybór 13se

LATAREK 
stajennych I ręcznych, polecają 

HEIM i Spółka 
Kraków.

„MAISON BEBE
Kraków, ul. Grodzka 6, w podwórzu.

Konfekcya dziecięca
dla dziewezątek I chłopczyków.

SpecyalnoSć: 1002
Płaszczyki, żakiety, sukienki, ubranka eto.

Doborowy towar, z powodu małych wydatków ceny 
bardzo niskie.

-H 
-H-k

Jtajłajtdniej działające na sitfr?.

I Zagład pogrzebowy I
■ edz.ac2.ny krzyżem zasługi L_i_>

w Krakowie, ul. iw. Tomasza I. 4,

tul przy placu Szezspańokin

Telefon Nr. 381,
Filia: ulica Kopernika I. 6.

ęMfiW z wiktuałami, oraz kom- 
pletnem urządzeniem z po

wodu śmierci właściciela tanio do 
sprzedania. Wiadomość: Dębniki, ul. 
Podgórska. 1279

:bny do prakyki do
BURierni

potrzebny
cuRierui

Adama Piaseckiego
Rraaow, af. Utsga 12 

Filia: ul. Flaryańoka 2, Hotel
Orazttoółki. 687

Hotel Polski
w Krakowie, ul. Floryańska 42 

(obok Bramy Floryańskiej) 
poleea pokoje dla przejezdnych ze 
światłem, usługę i opałem od 2 kor.

40 hal i wyżej.19

Fabryka lin konopnych 
i drucianych 

oraz wszelkich wyrobów po- 
wroźniezych w Dębnikach 
1. 70 (dom własny). — Sklep 
Kraków, Plac Maryacki 1. 8 

Józefa Wałkowińskiego 
dostawcy o. k. Salin. 797

Mięso potaniało
u 1275'

Stanisława Szolca
Krakowie, przy ulicy 

Szpitalnej L. 11.
1 kg. wołowego tylnego Kor
l „ „ przedniego „
1 „ „ tego samego „

W

Kor. 1-20
w 112 

1 » i-o*

Wyóswss: L«»yu» SsMapabika.

Najwyższe odznaczenie światowe!

Najprzedniejszą

Herbatę Cejlon
„Bangalla Cejlon Tea“

pod własną marką ochronną „PALMA", importowaną wprost 
z Ceylonu, a urzędownie chemicznie badaną po cenie:

Nr. 1 opakow: czerw.-ztote I Nr. 2 opak, fiełkowo.-złote 
kor. 1.40 za 125 gr. kor. 1.20 za 125 gr.

„ 0.75 „ 82‘/s „ I - „ 0.65 „ 62*/, „

przy odbiorze I kg. naraz, franko opakowanie I porto do

e. i król. Dostawca Dworu Austr.-Węgiorskiego i król. Greoyi.

Dla PT. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni 
rabat. u?.

„FERMENT"
Kraków, ul. Podwale Ł. 5.

Mbkfl yifrftwfa" wedłu& metody prof. Miecznikowa, 
łurowia działa skutecznie na przewód pokar

mowy, reguluje żołądek, wpływa dodatnio 
na czynności serca i naczyń.

Wysyłka fermentu płynnego, termostatów, tudzież Lactobacyliny 
w proszku i pastylkach.

Ceny mleka zniżone, przystępne 
dla wszystkich.

Do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalteryi ku
pieckiej (pojed. i podwójnej) 

przygotowuje

Itarimlwltz
kwieskowany e. k. urzędnik rachun
kowy skarbowy, Związk. i sądowy 
lustrator Stów, zarobkowych i gospo
darczych i były dyrektor takiego 

Stowarzyszenia.
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
ul. Długa I. 19 I p. albo w Biurze 
buchalteryjnem ul. Grodzka 1. 29 
I p. Tamże Szkoła pisania na ma
szynach i pomnażania pism ulica 

Grodzka 29 I p, 1017

Najwyższe odznaczenie na wystawach w Brukseli, Paryżu i Londynie.

Szafran & ulkusznik
Spółka handlów'., i przemysłowa 
Kraków, ul. Sławkowska 12. Telefon Nr. 562 

polew
hurtownie dla Krakowa i na prowincyę dla celów domewych 
i przemysłowych, a więc: dla fabryk, gorzelń, brewarf w, młyiów, 

cegielni etc. etc.

W Ę « Ł JE 118,
pierwszorzędnej jakości i po cenach konkurencyjnych. 

Wszelkie transakeye lasowe, rolnicze i przemysłowe.

Białe ręce

Owocowa marmolafta 
l/4 funta 14 halerzy 

wyborna 
w handlu

Michała Nodzeńskiego
Floryańska 40. 126«

Gładkie ręce

LEUKODERMA
lepsze od niemieckiego wyrobu.
Pierwsza Droguerya, Laborato

ryum c.hem. kosm.
J. Wiśniewski & K. Jędrzejowski 

Kraków, Stradom 7. 1271

Uozenlcy B. Hersego z Warszawy.
Przyjmuje suknie du roboty. — Fasony- paryskie. — Ceny przystępie. 

Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań.
Ulica Wolhka Ł. 38, IJ piętro w oficynie. 1237

Błówny skład lamp i nafty

Jana Erkera Kraków
poleca: 

najlepszą naftę salonową i cesarską niezapalną, jakoteż lampy 
stojące i wiszące, oraz przybory do tychże.

Spirytus i najlepsza oliwa do palenia. Lampki przed obrazy, 
świece różnego kalibru.

Garnitury do wódki. Mydełka toaletowe wyrobu fabryki „Tlsn“; 
towary skórkowe. Latarki, lampki nocne, szczotki do włosów i do 

ubrania itd. itd.
Ceny nader niskie.

Lampki na groby różnie stearyną napełnione. 969

DrS. W. KoraM^ego i £ ’W^nara w Krąkówie pod sara. Z Kwaka.


